codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta. 


Cenza: 
W KKAKOWIE miesięczna 6 złp. — kwartalna 15 sły polsky 
MONETĘ. 
W ER4JU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złn. ta. k. 
Przedpisty 

przyjmuje się w Księgarni JÓZKFA Czkcua przy 
Rynku Nr 455 

Pieniądze przesyłają się franco poestą wprost do BIÓRA 
EZPEDYGYKI CZASU WYyTĄZIWSZY nx kopercie: „prenume- 
racyjne pieniąsdza.« 


Główuya 


Kraków 10 marca. : 
Poszukiwania na polu ludowych utopii, i próby 
w tym kierunku w ostatnich latach, któresmy 
przeżyli odbyte, zwróciły, powiedzieć moża ca- 
łe masy umysłów w Europie ku amerykańskim 
Stanom= Zjednoczonym. Były one zresztą od 
czasów Łafayetta dla wielu ludzi powierzchownie 
rzeczy biorących, wzorem rządu demokratycznego 
non plus ultra. Napróżno wytrawniejsi pisa- 
rze wykazaż się starali całą niepraktyczność 
w zastósowaniu organizmu tćj świeżćj cywiliza- 
cyi do starćj i tradycyjnćj Kuropy, napróżno u- 
sidowali dowodzić, że i tam ów duch wolności 
demokratycznćj, nie potrafił dotąd zwalczyć prze- 
ciwnych mu zwyczajów, gdy je na drodze prze- 
sądu lub materyalnego interesu napotykał, jakoto 
w kwestyi niewoli; napróżno ich zdrowe zdania 
popierały nieudane lub poronione próby, zawsze 
część opinii w Europie pozostała przy swojem, i 
rząd Stanów-Zjednoczonych za przykład jedyny. 
do naśladowania uważała. Opinia ta w r. 1848 
urosła w olbrzymie rozmiary: objawiała się w nie- 
skończonych pochwałach. „ Dopomogły JEJ mocno 
w odśpiewaniu tych hymnów na cześć Ameryki, 
głosy tych, których zatrwożył rozkład , jakim 
społeczeństwo europejskie w téj epoce zagrożo- 
nem się być wydawało. Rozkład ten, zapowia- 
dający bliski starego świata upadek, oznajmiał 
im erę świetności nowego. Czytaliśmy wówczas 
obszerne znakomitych publicystów rozprawy, któ- 
rych konkluzya w tych wieszczych objętą była 
słowach: 7 Europe s'enva, p Amérique grandit. 
Europa upada — Ameryka się wznosi, ; 
Owe próby i doświadczenia, owe pochwały, 
owe tylekroć powtórzone niejako uznanie zgrzy- 
białości i niemocy europejskićj, a wyższości 
amerykańskićj, nie mogły jak tylko znaleść echo 
i odbić się uczuciem dumy i zaufania w sile wła- 
snćj po drugićj stronie Atlantyku. Nie dziwi nas 
też wcale ruch, o jakim ostrzega Gazeta Augs- 
buryska w obszernym wstępnym artykule pod 
tytułem: mowa amerykańska teorya interwen- 
cyt, zamieszczonym w numerze z d. 2go bieżą- 
cego miesiąca. Symptomatami tego ruchu w opi- 
nii, a po części i w rządzie, była wyprawa Lo- 
peza na Kubę, były zajścia dyplomatyczne z ga- 
binetem wiedeńskim, znane czytelnikom z not 


CZĘŚĆ LITERACKO - ARTYSTYCZNA, 
KORENPONDEWYA ARTYSTYCZNA Z PARYŻA. 


4go marca 1852 r. 


(Dokończenie.) 


Jeszcze o kilku polskich artystach. P. Rodakowski ze 
Lwowa przybyły do Paryża za drugim zawodem w marcu 
r. z., między wielą innych prac wykończył wielki obraz 
olejny historyczny przedstawiający J. H. Dembińskiego. 
Przyznać trzeba, że pod względem artystycznym, malarz 
niemógł znaleść dogodniejszćj fizyonomii.. Postawa jene- 
rala poważna, twarz upiękniona siwą brodą, ma wszyst- 
kie cechy staropolskićj fizyonomii. Nos orli, rysy mocne, 
na których odbija się dzielność charakteru, oko silne, brwi 
duże zawisłe, czoło wysokie poorane — wszystko to przy- 
wodzi na pamięć portrety owych ludzi, których niestety 
już tylko po Ścianach walących się zamków widzimy. P. 
Rodakowski zrozumiał, że mając przed sobą przedmiot 
tak kompletny, niepotrzebuje uzupełniać go otoczeniem ani 
rozprowadzać myśli po szczegółach. Owszem wszystkie 
szczegóły poświęcił dla głównej myśli, a nią była figura 
jenerała, jego odwaga i silna wola: Dembiński siedzi pod 
namiotem rozpostartym na lancach ,. szerokó prawą nogą 


że nieporozumienie mi 
rzem Stanów, a p. 
austryjąckim, w skutek 
ścił . Washington, jak o 
nieślismy. 

Gazeta Augsburgska w rzeczonym artykule, któ- 
ry dla zbytecznćj długości. w treści, i to bardzo 
skróconćj podajemy, ruch ten charakteryzuje w ten 
sposób: Lud amerykański przekonany jest, że Stany 
Zjednoczone mają prawo j siły potemu, aby w po- 
ltycznych stosunkach, nawet poza obrębem najbliż- 
szej sfery, samodzielne zająć stanowisko, i zgodne 
z interesem własnym zasady prawa narodów dykto- 
wać, nie zaś znosić te, jakie w państwach europej- 
skich przyjęto. Przekonanie te, jakkolwiek miłość 
własną europejską rażące , radzi Gazeta ostro wziąść 
pod uwagę. Jeżli bowiem dotąd Stany Zjednoczone 
w kwestyach prawa ntrodów, a mianowicie w sto- 
sunkach europejskich, zachowywały się bicrnie, po- 
chodziło to ztąd, że do wys ąpienia samodzielnego 
w Europie niemiały dostatecznej siły, że długość i 
trudność żeglugi, była przeszkodą do powzięcia ry- 
chłych wiadomości i wywierania stósownego wpły- 
wu, że wreszcie polityka przez Washingtona poleco- 
na zasadzająca się na przyjmowaniu faktów dokona- 


dzy p. Webster sekreta- 
ilsemann pełnomocnikiem 


tćm w swoim czasie do- 


nych w stosunkach z zagranicznemi państwami, by- 
ła dla wyłącznie handiem tradniącego się ludu, naj- 


korzystniejszą, Położenie się zmieniło, Unia ma 25 
milionów ludncści, jest w posiadaniu prawie połowy 
świala, floty wojenaćj , wielkich d chodów, nieoyra- 
niezonego kredytu, j'st mocarstwem pierwszego rzę- 
du, i codzień rośnie wpotęzę. Paray koleje Żelazne 
i telegrafy, przybiżyły ją do Europy, usunęły tru- 
dności wewnętrzue. Stany Zjedn. wstąpiły w kolej 
polityki zaberczćj z sąsiadami, i czują się na siłach 
w sprawach zagranicznych wziąść udział, 
Zmiana ta jest tém ważniejsza, że Amerykanie do 
gwałtownych kroków łatwo pobudzić się dadzą z na- 
stępujących powodów.  Najprzód chełpliweść ludu 
tego, którćj źródło w braku Wykształcenia, ciągłóm 
powodzeniu i systematycztem pochlebstwie od ob- 
KE Mają przekonanie, Że są pierwszym świata 
narodem, a europejczykowie podfemi niewolnikami. 
To przekonanie, z grubą niewiadomością naszego po- 
łożenia i interesów połączone, przejdzie w stósunki 
polityczne, a przerachowanie SIĘ w własnych siłach 
, daleko ich doprowadzi. „Dalej obyczaje grubijańskie 
i brak uczuc'a słuszncśći, których dowodzą nicogra- 
niczonćm ubieganiem s'ę za zyskiem, niesuimiennością 
| w wyborze środków, śmiałością l pochopnością wo- 
| siąganiu celu, zgoła owa bystroso, Jaką we wszyst- 
kich swych postępowaniach politycznych okazali: 
| skoro się raz na nie OdYTAZY i, są to przymioty -nie- 
| dające wiele rękojmi w .po'tyCZnych stosunkach. Po 


"Spa na pniu, 
Prawą rękę zacisnął w pięść 1 PIĄ podparł brodę, która 
uginając się, dózwala widzieć stę muszkułów w zagięciu 
"palców. Lewą rękę: oparł: na pałaszu, Na beczce leży 
mapa, Dembiński dopiero ce ad NIEJ oczy odwrócił i wa- 
ży w myśli, plany. Po za namiotem szykują się w od- 
dali wojska. Ubiór jenerała, lisiurka odpięta. — Obraz 
ten jest niezmiernie uderzającym tak oryginalnością pozy, 
jak bogactwem tonów i kolorytu, a nadewszystko rzutem 
światła. Tylko twarz, prawa ręka, piersi i kolano są 0- 
świecone — reszta powleczona półcieniem i cieniem, ca- 
ty więc efekt skoncentrowany do figury, Twarz też i li- 
gura nieporównanie oddane; już niemówię pod względem 
podobieństwa, bo: kto tak pojal Charakter, ten niemógł 
zrobić obrazu niepodobnego; 2'e pod względem potęgi 


myśli, która w tóm dziele sztuki ma być wybi!'ną. Wszak- 


że pisząc © tym obrazie, Żałuję, iż 
miejsca, a bardzićj jeszcze, % piszę | 
lepićj na rzeczy znający się; 5 ociaż jestem pewny że 
skoro wystawa, na którą ten 0 = przeznaczono, otwartą 
zostanie, znawcy francuzcy 3 tyg cą sda umieli godnićj 
odemnie oddać sprawiedliwość artyście tak niepoślednich 
zdolności. P. Rodakowski ssbiora Się obecnie do obra- 
zu: Wyprawa chocimska Jana BRR 

P. Fajans Warszawiania eri "M, Już od roku, po- 
| święcając się wyłącznie litografii, Młody ten artysta ma 


tak mało mam nań 
Ja a nie kto inny 


Marca — Czwartek, 


w pismie naszem podanych, jest wreszcie świe— | trzecie, 


którego ten ostatni opu=* 


lewa wyciągnięta, ale przykryta cieniem. | wielką wprawę, 


Rok 1 


Przyjmują się 
CaROSEERA ROZPRAWY ODEZWY wszelkiego rodzaju. 

PONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, 
rolnicze : p. 


UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, 


852,- 


kupna, dzićrżaw itp. 


następne po + 
publikacyą na stępel rządowy. 
Łisty | 
aisfranecozne nieprzyjhują się, wyjąwszy od stałych lub 
znanych korespondentów. 
'NEĘ” Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy. 


przykłady gwałtownego postępowania. Da- 
ły je Stany Zjedn. w tylu okolicznościach, prawu 
narodów przeciwnych, w Texas, w Mexyku, naresz- 
cie w Kubie, W końca, zapominać zwłaszcza nie 
trzeba, Że charakteru narodu od ducha rządu odró- 
żniać niemożna. Rząd Stanów jest przedewszyst- 
kićm i jedynie ludowym, którym opinia publiczna kie- 
ruje. Kierunek ten, dobry do dobrego, zły do złego 
prowadzi. Ludzie stanu wychodzą z wyborów ludo- 
wych, są wyrazem a nie postępem duc 1a. Uległość 
większości, jest tam artykułem wiary. Na opór prze- 
ciw sądowi lub przesądowi, byle powszechnemu, ra- 
chować niemożna. Wola prezydenta, lub większość 
na kongresie, nie wielką ma praktyczną ważność. 
Wkrótce ustąpić musi życzeniom ludu. Ludzie stanu, 
są niewolnikami opinii większości. 

Po tćj charakterystyce przechodzi artykuł do fak- 
tu, który jest jawny, jak wszystko co się polityki 
w Stanach-Zjednoczonych tyczy. Usiłowano, a po- 
dróże Koszutha nie pomału się do tego przycz , 
mowanii, meetyngami, dozwolonemi i niedozwolonemi 
środkami, wpajać w masy przekonanie, że Stany-. jer 
dnoczone uprawnione są i obowiązane, wszędzie, a 
zatem i w Europie wszelkie rewolucyjne zaburzenia 
uznawać i popierać, skoro te tylko żywioły organi 
zmu państwa w svbie noszą, a sprzeciwiać się udzie” 
łanin pomecy przez sąsiednie państwa zagrożonemu 
rządowi. Hasłem tćj zasady przewrotnćj i niebez- 
piecznćj jest okrzyk „Interu encya w sprawie niein= 
terwencyi (intervention for non -intervention ).* 
Wprawdzie odgadnąć nie można, jak dalece okrzyk 
ten osłatecznie rozgłos znajdzie. Grozi on jednak 
bezpośredniem niebezpieczeństwem z przyczyny: bli- 
skich wyborów na prezydenta. Stoją mu na zawadzie 
interesa południowych krajów, kwestya niewolnicza, 
a-po części i handel, ale to wszystko nie równowa- 
ży opinii, którćj każdy hołdowzć musi jeżeli swćj 
ambicyi chce dogodzić. Ludzie jak Webster ust pili 
aby ich Cass lub Douglas nie prześcignęli w po a edy 
ności. Agitatorowie pracują bzprzestannie = a- 
ganda pracuje nad korporacyami, aby je do wh 
żenia kongresowi petycyi w tym względzie. namówić. 
Wszyscy zaszli już prawie za daliko, aby im duma 
cofnąć się dozwoliła. Bóg jeden wie jakie skutki 
ruch ten mieć będzie. 

Co pewna, to że następnością wmieszania się Ame- 
ryki w stosunki europejskie byłoby wywrócenie głó- 
wnych zasad prawa narodów, które są przyjęte, i 
zastąpienie ich przeciw nemi, obalającemi całkiem ist= 
niejący porządek rzeczy i wszelkie podstawy jnter- 
nacyonalne, a nawet społeczne. Wypada zatem, aby 
grożącemu niebezpieczeństwu mocarstwa europejskie 
solidarny i energiczny stawiły opór. Bo przecież nie 
zawiele jest żądać, aby Europa nie wpadła w chaos. 
Państwa używające konstytucyi. pochopniejsze jeszcze 

| być winny do wystąpienia przeciw tym burzliwym 


łatwość nie do uwierzenia i zdolność 
w trafnóm pochwytywaniu rysów. Używany bardze ezg- 
sto przez Francuzów, pracuje z chlubą dla siebie przy 
publikacyi Artistes contemporains i zabiera się. do zamie- 
rzonego przez p. Przezdzieckiego dzieła: Zbioru staro- 
żytności polskich, k'óre jeszcze w tym roku mia zacząć 
wychodzić. "© ile mu starczy czasu od: tych robót i od 
portretów osób prywatnych, które z niezwykłą trafnością 
robi odrazu na kamieniu, czy w ciągu dnia w ukradzio- 
nych niejako godzinach, czy też w nocy pracuje nad roz- 
poczętóm przez siebie dziełem: Wizerunków polskich 
Własnym kosztem jeździł on, jak to już czytelnikom Cza- 
su wiadomo z Warszawy do Krakowa i Poznania i Tyso- 
wał portrety osób znanych w literaturze lub a wew 
brał on kilkadziesiąt współczesnych porrot ; ortretów. 
zamierza wydać poszytów piętnaście ks Na zółte każ 
Widziałem już pięć poszytów skończony d TPE 
dego poszytu jest ozdobna karta tylufowa prze "m Z a 
symbolicznie osoby a Dni sk np, 


zamieszczon f 
w poszycie 3cim, gdzie S4 portrety A. Grabowskiego, 
J. S. Bandtkie i Józefa Kremer, 


z Krakus unoszący si 
dwaj uczeni obok szafy z książkami į ge- 
ać się w popiersie rzeżźbowe, stanowią z 
czelną okładkę, ściągając się do tych trzech uczonych 
mężów. — Wszystkie portrety o ile dotąd Widziałem od- 
| znaczają się życiem i prawdą, a wielki postęp w pracach 
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zamiarom, albowiem zasada amerykańska jest mieczem 
obcsiecznym, który łatwiej je jeszeze dosięgnąć może, 
„le że do zastósowania tćj teoryi więcćj nastręczają 
od innych sposobności. 

Podaliśmy główne myśli artykułu. Konkluzye 
za nadto są widoczne, aby je rozbierać potrzeba 
było. Powiemy z Augsburyską Gaz: „Wprawdzie 
odgadnąć nie można jak dalece okrzyk ten os/a- 
tecznie rozgłos znajdzie“ — „Bóg jeden wie ja- 
kie skutki ruch ten mieć będzie“ albowiem to co 
przepowiednia Gazety w ruchu tym upatruje, nie 
jest niczem, inném jak wojną starego świata 2no0- 
wym. Właśnie dla tego, że się na to Z Gazetą 
zgadzamy, główną artykułu upatrujemy wadę 
w tóm, iż zdaje nam się nadto wielką do owych 
przewidzeń przykładać wagę. 

Kwestye tak ogromne przyszłości, leżą wy- 
znajemy po za obrębem zwykłćj naszćj polity- 
cznćj sfery. Schodząc zatćm na mnićj obce u- 
wagom naszym pole, znajdujemy wielką trudność 
w pogodzeniu walki wydanćj dla zasad przez 
Stany- Zjednoczone całćj Europie z materyalnym 
interesem tych pierwszych. Charakter narodowy 
„Amerykanów, który bystrością cechuje Gazeta, 
czego nie przeczymy, wiemy także, iż bystro 
w jądro spraw zagląda. Ludność nie wydaje nam się 
równie wojnie odpornćj odpowiednią. Odległość za 
daleką pomimo pary, aby ją skutecznie Stany za- 
czepną prowadzić mogły. Duch rewolucyjny 
w Europie za nadto pognębiony, aby przezorność 
amerykańska nań rachowała. Rozum polityczny 
za nadto drogo doświadczeniami okupiony, aby 
na szali u ludzi tak doskonale na towarze się 
znających, niedokładnie był oceniony. Zysk wre- 
szcie nie dość jasny, aby tak wielka stawka na 
jednę rzuconą była kartę. Szansa wygranćj nie 
pewna — a przy przegranćj odwet niezawodny. 
Pytamy!l. o eóż więcćj chodzi Ameryce, czy 0 
prawo interwencyi czy o niewolników ? 

Lecz porzućmy te wątpliwości, które niczego 
nie dowodzą, prócz krótkiego widzenia rzeczy 
albo niedowiarstwa. Zejdźmy niżćj. Wada ar- 
tykułu się w oczach naszych nie zmniejsza. Przy- 
puśćmy, że Stany-Zjednoczone rachują na sprzy- 
mierzeńca w owćj z Europą zasadowej wojnie. 
Sprzymierzeńcem tym, polityka lorda Palmersto- 
na wskazała niejako Anglią. Położenie jćj dzi- 
siejsze w obec mocarstw kontynentalnych, od- 
osobnienie w jakim się znajduje, czyniż przy- 
puszczenie przymierza z Ameryką podobnem? 
Zdaniem ‘naszem nie nadaje ono wiele więcćj 
wagi niebezpieczeństwu grożącemu według Ga- 
zety Augsburgskićj. Mylimy się może, ale zrze- 
czenie się przez Anglią rywalizacyi z Ameryką 
na rzecz prawa interwencyi, i to w obec Irlandyi, 
uważamy być rzeczą trudną do uwierzenia. , ują 
widok wstrząśnień, a nawet katastrof przez jakie 
Europa pierwćj przejśćby musiała za nim Anglia 
stanowisko swoje do tego zmieniłaby stopnia, ii- 
by interesa jej z przymierzem amerykańskićm się 
zgodziły, i w wojnie o zasady z nią razem pro- 
wadzonćj, zaspokojenie i dalszą pomyślność upa- 


p. Fajansa widoczny, dozwala się spodziewać 
to lepszych, doskonalszych. P. Fajans chce pozostać 
w Paryżu, póki nieodgadnie wszystkich tajemnic sztuki 
Jitograficznćj francuskićj; nią zbogacony, zamierza wrócić 
'do kraju i w Warszawie otworzyć zakład i szkołę lito- 
grafów. Szczęść Boże jego zamiarom, niwa, do której 
ostrzy sierp, bogata jest a prawie nietknięta. Pracowitość 
Jego i zdolność jest nam na przyszłość rękojmią. ; 

Lecz i artysta potrzebuje nawzajem rękojmi od publi- 
czności, że! jego talent i starania ocenić będzie umiała. 


Trudno Zapewne © przedmiot popularniejszy jak 45 ladzi 


żyjących i krajowi Zasłużonych. Każden z nas miał z wie- 
loma z tych ludzi do czynienia, każden zapewne chciałby 
mieć po nich w portrecie pamiątkę, Mimo tę popularność, 
mimo zalety artystyczne robót p. Fajansa , Wizerunki pol- 
skie wcale nieodchodzą. i Taką to artystom polskim daje 
zachętę nasza publiczność. 

Ogłosiliście niedawno dwa wyborne artykuły o towa- 
rzystwie sztuk pięknych i pozwóleie abym dofożył naj- 
szczersze moje Życzenia iżby projekt się udat, który tu 
między naszemi artystami bardzo dobre Zrobił wrażenie. 

En cna — z 
Wiadomości naukowe. 


W tych dniach opuścił drukarnię: Rocznik Towarzyst. 


trzyły, na widok ten nadzwyczajnych zmian po- Ale powtarzamy dzisiaj, na ziszczenie naszych 
) y3 . . y J 5 =i 4 . E Li p . . 

przednich, traci w widzeniu naszem mimowolnie | nadziei i gorących życzeń, wzywamy nie wojny 
wagę artykuł Gazety Augsburyskiej , jako do od- światowej , ale przedewszystkićm religijnego i mo- 


prac coraz 


dalonćj a ciennćj bardzo odnoszący się przy= 
szłoście 
Nareszcie wąda ta przebija się także, jeżeli 
weźmiemy na uwagę to, co trafnie artykud przy= 
pomina, iż „rząd amerykański jest przedewszyst- 
kićm ludowym, ; że nim despotycznie opinia kie- 
ruje“. Właśnie dla tego, że opinia jest bodźcem 
tego ruchu, niejest on tak groźnym. Odgadnąć 
niemożna, mówi sama Gazeta, jak dalece będzie 
ogólną. Stronnictwa nie są jeszcze opinią, cho- 
ciaż chwilowo panować mogą. Namiętności, ów 
żywioł stronnictw, nie są jeszcze systematem. 
Zmienności stronnictw dowodzić niebędziemy. Na 
tém polu różne zapewne zajść mogą między Sta- 
nami Zjednoczonemi a mocarstwy europejskiemi 
kollizye. Ale decyzya kongresu, zerwane stósun- 
ki dyplomatyczne, a nawet w części handlowe 
(chociaż to już trudnićj), wreszcie nawet czę- 
Ściowa wojna — dalekiemi są jeszcze wypadkami 
od przewidzeń Gazety Augsduryskiej. 


Przewidzenia polityczne, wyznajemy, mało ma- 
ją dla nas smaku, ale ich zaprzeczać nie mamy 
prawa. Jedno bowiem czynimy zawsze, które 
wszakże niejest nićm dla nas. Może być utopią 
dla innych. Dla nas jest ono więcćj niż zasadą — 
jest wiarą. Kwestye prawa narodów, a zatém i 
interwencyi lub nieinterwencyi, w ostatecznćj in- 
stancyi rozstrzyga wojna, a zatem sifa fizyczna — 
usprawiedliwia wypadek czyli fakt. Ale przy- 
czyna tćj ludzkości nieprzynoszącćj zaszczytu, 
ale nieodbitćj prawdy, nie leży w polityce. Znaj- 
duje się ona w ludzkości samćj — w jej naturze. 
Zmienić tej natury zupełnie niemożna, ale tak, 
jak pojedyńczego człowieka udoskonalić. "Tego 
jednak niedokaże rach w Stanach Zjednoczonych, 
ani nawet wojna przez świat Kolumba staremu 
wydana. Na to potrzeba, aby narody postępo- 


wały w prawdziwój cywilizacyi , tojest w moral- 


ném ukształceniu, powiemy więcćj, w religijnym 
kierunku. Takim duchem przeniknione społeczeń- 
stwo, mogłoby żądać, aby prawo zastąpiło 
w wyrokach siłę fizyczną.  Wowczas rządy na 
istotnej zasadzie narodów oparte, na powadze 
zwierzchności, zmienić będą mogły politykę. 
IKwestye wojny staną się coraz rzadsze, kwestye 
interwencyi albo upadną zupełnie, albo je spra- 
wiedliwość rozstrzygnie. Takie jest jedyne nasze 
przewidzenie, tego się Z wiarą od przyszłości 
spodziewamy. Tego sobie życzyliśmy od po- 
czątku naszego istnienia. Przypominamy wyrazy 
w pierwszym tegorocznym numerze pisma nasze- 
50 zapisane: „Rok temu, mówiliśmy, że polity- 
czne rozdarcie ludzkości, przyjdzie do zgody je- 
dynie na polu religijnem*. Na tém polu Ameryka 
starszćj siostrze rękę podać może, a chwila zda- 
JE Się nam niedaleką, gdzie to skutecznie uczyni. 
wiadczy o tém ruch wielostronny religijny, któ- 
ry Się w jej łonie objawia. 


o PROBARI 


naukowego z Uniwersytetem Jagiell, ztaczonego, oddziału 
nauk moralnych. Zeszyt pierwszy. Zawiera on następujące 
rozprawy: J. Majera: Zdanie sprawy z czynności Tow. Nauk, 
Z Uniw. Jagiell. złączonego, dokonanych w r. 183Y,, 
W. Pola: Zasługi Dlugosza pod względem jeografii. — J. 
Zielonackiego; Dwa szczegóły w przedmiocie nauki o po- 
„Siadaniu.— F, K, Skobla: Wiadomość o życiu Fr. Hechla 
prot. w Uniw, Jagiell, 

— Wiadomo jest iż oddział archoologiczny Tow, nau- 
kowego ciągle zajmował się staraniami około naprawy i 
ocalenia pomników uszkodzonych przez pożar. W liczbie 
tych, uwagę Tow. zajął teraz jeden z najwspanialszych 
monumentów XVI. wieku, grobowiec Prowany w kościele 
XX. Dominikanów. Aczkolwiek nazwisko Prowany, Żupni- 
ka wielickiego, i ile wnosić z nazwiska, Włocha, nie 
gra głośnćj roli w dziejach. narodu, Z tem wszystkiem 
monument ten, jako dzieło najwyborniejszego smaku z cza- 
sów odrodzenia, zalecające Się: ogromem i dziwną har- 
monią, zasługuje pomiimo znacznych kosztów reslauracyi, 
na zachowanie już ku ozdobie świątyni, już jako zabytek 
świadczący o stanie sztuki kwitnącćj u nas podówczas. 


o a 

Uczony professor i badacz narzeczy słowiańskich An- 
drzéj Kucharsky, (tak sam się pisze) przygotowuje nader 
szacowne dzieło. Ma to być słownik jeograficzny słowiań- 
| ski-niemiecko-polski. Za ukazaniem się tćj pracy na wi- 
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ralnego wpływu. Cieszylibyśmy się bardzo, gdy- 

by Gazeta Augsburgska dzieliła z nami prze- 

konanie, że takie a nie inne powinuo być i bę- 

dzie ostateczne rozwiązanie okrzyku: intervention 
for non=intervention ! 


M orrespondencya Czasii. 


Włedeń 8 marca. 

© N. Pan wraca dziś wieczorem. WW. KK. Mikołaj 
i Michał, którzy zboczyli do Drezna, spodziewani tu są 
jutro. 
W kweslyi tyczącćj się oficerów polskich będących 
w służbie belgijskićj, dwie sprzeczne z sobą krążą dotąd 
pogłoski. Podaliście jedne i drugie. Winienem w inte- 
resie prawdy i współuczucia dla losa rodaków oświad- 
czyć, iż w sferach bliskie stusunki mających z gabine- 
tem petersburgskim „nie tylko nikt nic © mniemanóćm do- 
maganiu się wydalenia tych oficerów ze służby nie wie, 
ale że takowe powszechnie za bajkę wymyśloną dla ubli- 
żenia wspaniałomyślnym i coraz dla Polaków przyslep- 
niejszym uczuciom Cesarza Mikołaja* jest uważanćm. Ró- 
wnież śmieszną i złośliwą jest bajka o projektach pod- 
boju Belgii przez Francyą, lub 0 wojnie całćj Europy 
przeciw tćj ostatniej. 

Artyści opery włoskićj już się zaczynają zjeżdżać, Wczo- 
raj przybyły z Petersburga panie du Meric et de Marrai. 
Dziś przybędzie z Neapolu p. Ferraris pierwsza bałetniczka. 
Jutro oczekiwani są de Bassini i Fraschini. Wszystkie lo- 
że pomimo wysokićj ceny, już oddawna rozkupione. 


Wiedeń 9 marca. 

© Dzienniki zagraniczne przyno zą w kwestyi szwajcar- 
skićj dwa akta, które na pilną zasługują uwagę. Pierw- 
szym jest nota posła francuskiego pana de Salignac do 
Vororlu; drugim artykuł wyraźnie urzędowy ogłoszony 
w Débats z 6go t. m. Artykuł teu oświadeza, jakem to 
już wam oddawna pisał, że w kweslyi szwajcarskićj dwa 
są na stole punkta: wychodźcy polityczni i reforma te- 
raźniejszćj kovstylucyi. Pierwszy z tych punktów uwa- 
Żać można za załatwiony. Austrya i Francya domagafy 
się zgodnie rzeczy słuszućj, i rząd szwajcarski domaga- 
niom się tym zadość uczynić przyrzekł. Część wychodź- 
ców włoskich i francuskich zostanie wydaloną. luni pój- 
dą pod ścisły nadzór policyi, Co do zmian w konslytu- 
cyi, rzecz jak się zdaje zawikłańsza i trudniejsza. Wiem 
z pewnością, że pierwsze w tćj mierze noty Austryi i 
Francyi były zupełnie z sobą zgadne. Niekładły one ża- 
dnych warunków, i niezamykały żadnych próśb, ale wska- 
zywały jasno i otwarcie niebezpieczeństwo , jakie dla Eu- 
ropy i dla Szwajcaryi: z lereźniejszćj konstytucyi lego kra- 
ju wyniknąć może. Wspomniony arlykuł w Débats daje 
do zrozumienia, że Austrya gotowa jest iść dalćj, lecz, 
że Francya w takim razie od nicjby się oddzieliła. Pczy- 
czyny podane w tym artykułe nie są ie, klóreby gabinet 
ebzejski do tego kroku istotnie spowodowały. Konstylu- 
cya teraźniejsza: szwajcerska jest w części wskrzeszęniem 
aklu medyacyi z 1803 r. Z reszlą bardzo być może, że 
Napoleon boi się, żeby go tak nieopuszezono, jak opu- 
szczono w 1847 r. Ludwika Filipa przemawiającego za 
Sonderbundem. Bądź co bądź, układy nad tym punktem 
idą dalćj. i 

N. Pan jeszcze niewrócił i niewróci, jak powiadają, aż 
tigo t. m. Na t3ly zapowiedziany jest w salonach Ar- 
cyksiężny Zolii wieczór teatralny. 

—-160:— 

Przegląd Polityczny. 


Rewizya konstytucyi pruskićj nie skończy się na orga- 


dok publiczny, powianyby usłać spory o nazwy pewnych 
miejscowości, leżących na całćj przestrzeni ziem słowiań- 
skich. Zamiast tracić czas ną niepotrzebne szermowanie, 
przyczóm strony przeciwne obok głównie zajmującego 
ich sporu, zwykle z całym zapasem postronnćj erudycyj 
swojćj popisywać się zwykły, przez co polemika bynaj- 
mnićj nic nie zyskuje, przy każdej nastręczającćj się wąt- 
pliwości, śmiało udamy się do książki szanownego sła- 
wianofila, i z podanych przez niego faktów, czerpać bę- 
dziem światło. Cześć mężom, którzy się tak pożytecznie 
dziedzinie nauk krajowych zasługują! (D. w.) 
— 


Reklamacya. 


W Nrze 45 Czasu, z największém zadziwieniem wy- 
czytałem „Wyjątki z listu Augusta Mosbacha do autora 
historyi prawodawstw słowiańskich, ś 

Nie pojmuję, jak list prywatny może być podany do 
wiadomości. publicznćj, 


Wrocław 27 lutego 1859 r. A. Mosbach. 


Odpowiedź, 
Pan Mosbach w rek TAA 


List ów umieszczony 
nika Warszawskiego 
nych zgłoskach (Dz. 


a 

lamaeyach zechce być uważnym, iż 

w Czasie, był przedrukiem z Dzien- 

s e to. mógł: widzieć po przytoczo- 
) 


CZAS. 
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nizacyi Izby wyższćj. Oddawna juź liczne 
nadsyłano petycye o zmiany szczegółowe i ogólne a ha- 
wet o zniesienie zupełne ustawy. Na Pomorzu fórmalna 
konspiracya prowadzona jest w tym celu. Teraz przy każ- 
déj kweslyi nastręcza się zaraz w lzbach pytanie czyliby 
ten lub ów paragraf nie wymagał poprawki, a ztąd wy- 
radza się ciągła wątpliwość o prawie pisanćm. Przy o- 
bradach o sądach w lzbie niższćj, przedstawiono znów ża- 
dania zmian przy sądach przysięgłych. Od kilku dni krąża 
wieści o upadku gabinetu Manteuffla, to znów o wystą- 
pieniu ministra sprawiedliwości. Stronnictwo Belhmanna 
Holwega pnie się do władzy. 

Sprawa floty niemieckićj przychodzi do tego punklu, 
że znów przemilczeć o nićj nie możemy. Dwa okręta za- 
siawiono 4 Prusiech pod przepadkiem niewykupienia w ter- 
minie, 

— Półurzędowe dzienniki francuzkie zaprzeczają po- 
głoskom o zmianach w gabinecie, a w szczególności o 
z: powiadanóm zwinięciu minist-rstwa oświecenia. Wszakże 
wieści te niebyły zupełnie bezzasadne, gdyż zmiany 0 kió- 
rych mowa, długo dyskutowane w Elizeum, były już bli- 
skie wykonania. 

Z szczegółowych sprawozdań wyborczych okazuje się, 
że podobnie jak w 4tym okręgu paryzkim, tak i w Ly- 
onie, Arras. Lille, Nantes, Brest, Dijon, Rennes i kilku 
jeszcze miaslach wybory z powodu rozstrzelenia się glo- 
sów nieprzyszły do skutku , zaczóm powtórne nastąpić musi 
ballotowanie.. Ze w Paryżu niewielką przywiązywano do 
tych wyborów wagę, dowodzi tego obojętność z jaką przy- 
jęto ogłoszenie ich rezultatu, kióry przewyższył najśmiel- 
sze nawet oczekiwania rządu. s 

Patrie zapowiada półurzędownie zwołanie Ciała Pra- 
wodawczego i otwarcie senalu na dzień 29 marca, tudzież 
bliskie wydanie dekretu o publicznóm wychowaniu. 

— Depesza telegr. z Londynu 8 marca donosi, że na- 
-gly wyjazd posła francuzkiego hr. Walewskiego z żoną 
do Paryża, daje powód do rozlicznych tamże pogłosek i 
przypuszczeń. 

— Takaż depesza z Turynu 6 b. m. donosi, że Izba 
deputowanych wybrała p. Pinelli swoim prezesem, a p. 
Ratazzi wiceprezesem. Wyszedł tamże dekret krółewski 
wprowadzający w wykonanie zawarty z Austryą traktat 
handłowy. Minister skarbu przedstawił Izbie 8 projektów 
do prawa z których najważniejsze są: projekt traktati hån- 
dlowego z Szwecyą i tróktat dodatkowy z Francyą. 


Gaz powszechna (augsburyska) donosi z Galicyi 
w keńca lutego: Wykazy statystyki kryminalnćj ns- 
szego kraju, przynoszą niepocieszające rezultaty w ò- 
„stutnich miesiącach, Tak liczba zbrodni jako i kary- 
godność ich znacznie się powiększyła, tak, że wła= 
dze sądowe w niektórych okolicach musiały się nad- 
zwyczajnych kroków chwytać przy niektórych prze- 
stępstwach. Mianowicie tyczy to podpaleń po dwo- 
„rach szlacheckich zachodnićj Galicyi. Również nie- 
pokojącemi są rozboje pojawiające się w obwodzie 
Przemyślskim. Samobójstwa nie należą także do rzad- 
kich wypadków. Z tych sądowych dowodów, można 
śmiało przypuszczać, iż demoralizacya niższych klas 
ludu bierze górę. Dążenie rządu do powiększenia 
liczby i ulepszenia staun galicyjskich szkółek dla lu- 
du, natrafiło na opór osobliwie w zachodniej Galicyi; 
gdyż dotąd na Podolu tylko Galicyjskićm, szkoły lu- 
dowe rzeczywiście się podniosły. Nie wątpimy prze- 
cież, iż zdrowy rozum chłopów naszych nie będzie 
z czasem odpychał od siebie dobrodziejstwa oświa- 
ty. Póki to nie nastąpi, obowiązkiem jest duchow ień- 
stwa po wsiach budzić i pielęgnować moralny duch 
ladu. Przed kilką dniami zamknięto kilka pras he- 
brajskich we Lwowie i Czerniowcach, które właśnie 
zajmowały się drukiem dzieł kabbalistycznych da- 
wniej w Austryi zakazanych. Między innemi znajdu- 
je się tam równieź „Sohar,“ którego wydawanie i 
sprzed% nie może być dozwoloną ze względów po- 
litycznych i socyalnych. Wydawca jego skazany zo- 
stał na 14-dniowy areszt. 

BN ZOT XT ZGK: POTY ATETEA 

Wiedeń S marca. Z Tryestu donoszą, iż NPan 
w d. 6 b. m. pracował w swoim gabinecie a potem 
około 4ćj dawał posłuchania. Wieczorem znajdował 
się Cesarz w teatrze. p Ę 

— Gaz Gradecka zaprzecza wieściom o ciężkićj 
chorobie arcy-ks. Jans. Wyzdrowiał on zupełnie, 
tylko dia ostrożności nie wychodzi jeszcze z pokoju. 

— Gaz: Preszburgska otrzymała ostrzeżenie za 
rozsiewanie fałszywych wieści, jakoby zboże prze- 
znaczone do rozdania między ubogich mieszkańców 
2 U Karpackiego, rozdawane by'v rownież za- 
możnym obywatelom. F 

„= Za powrotem Cesarza spodziewają się przyby- 
cia książąt rosyjskich Michała i Mikołaja z zapro- 
sinami na uroczystość 1000-letniego bytu polityczne- 
go Rusi. Książęta bawią obecnie w Dreznie. 

7 aranii pod niewielką wsią Komlą o 3 godzin 
drogi na północ Fiinfkirchen odkryto bogate kopalnie 
węgla, w dwóch Pomach. Komló leży o 2", godzin 
drogi od kanału Dombowarskiego, który się łączy 
2 Bunajem. 

— Gaz, Tryestska wystawia w czarnych kole 
rach przyszłość tego miasta, nie wspomina dotąd je- 
dnak o zamiarze rządn włączenia jego do systemu 


jak donosiliśny 


zachodzą między 


celnego austryackiego. Główne żale rozwodzi ten 
dziennik nad podwyższeniem opłat przewozowych na 
kolei południowćj właśnie w chwili zniżenia tako- 
wych na kolei północnćj ą tym sposobem niebezpie- 
czuy współzawoduik Hamburg o 28 kr. ia centia- 
rze tunićj może Frzesyłąć do Wiednia tou ary, ani- 
żeli Tryest. Nadto kolej żejazna do Lublany idzie 
bardzo powoli, à niepewny stin waluty, niekorzy- 
stnie wpływa mna interesz handlowe targu Tryest- 
skiego. 

Wiedeń 9) marca. Gaz. Wiedeńska. podaje drpe- 
sze tyczące się pobylu N. pana w Tryeście, a które 
dochodzą do d. 7 b. m. godziny 10 wieczór. Z rana 
Cesarz w towarzystwie jen, adj. feldm. „hr. Griinńe 
i feldm. Wimpfen zwiedzip akademię morską, arse- 
na? i koszary, poczem wraz z księciem Parmy udał 
się Cesarz na statek Parowy Wuskan do flotylii sto- 
jącej w zatoce Muggia złożonćj z 15 statków, a ta 
w zatoce Tryestskićj odbygą ruchy wojenne trwające 
do wieczo.a. Na obiedzie na którym znajdowali się 
arcyksiążęta Max i Karol Ferdynand, książę Parmy, 
namiestnik, arcybiskup Gorycyi, i wyżsi oficerowie, 
udał się N. Pan do teatru, gdzie przyjęty był z o- 
krzykami. W. ks. Konstanty jak donosi inna depe- 
sza, przybył tegoż dnia do ITryestu. Cesarz spo- 
dżiewany jutro w stolicy, © 

Wczoraj przyjechał do Wiednia wody Władyka 
Czernogórski w towarzystwie wojewody Wukowicza 
i sekretarza Miłahowicza. Baron Meyendorff poseł 
rossyjski powrócił również z krótkćj swojćj do 
Włoch wycieczki. 

— Sąd wojenny wiedeński skazał między wieloma 
innemi na drobne kary aresztu i chłosty skazanemi 
osobami, b. ucznia techniki Wyspiańskiego na trzy 
lata roboty przy szańcaeh w lekkich kajdanach, za 
namawianie Żołnierzy do złamania przysięgi, 

— Ministeryum spraw wewn. w porozumieniu się 
z ministerstwami sprawiedliwości i rolnictwa, zawia- 
dohiło komissyę uwolnienia gruntowego, iż prawa o 
uwolnieniu gruntowćm nie znoszą prawa rybołowstwa 
i takowe winno pozostać in statu guo r. 1847, a za- 
têm praw tych znieść nie możne. Gdzie wreszcie 
k dotychczasowemi właścicielami i 
użytkującymi stósunki podciagające się pod prawo 
z d. 7go września 1848 r., organa uwolnienia grun- 
towego winny działać wedle istniejących przepisów 
z zastrzeżeniem zajść mogącćj regulacyi prawa po- 
łowu. W skutku tego rozporządzenia, podciągnięte 
być m:ją pod postępowanie urzędowe wszystkie cię- 
Żary odnoszące się do rybołostwa, a które wedle prze- 
pisów najw. patentu z d. 4 marca 1849 należą do 
powinności mogących si 
albo polegają na umowie emfiteutyczanćj lub innćj jakićj 


(yczącćj się podziału własności, lub też wreszcie na | 


nadaniu duchownćm. 

— W Goito rozstrzelano 6 indywiduów przekona- 
nych o rabuuek zbrojną ręką. Z dwóch ińdywiduów 
przekonanych w Brescii, o pósiadanie broni i rozbój, 
j den który nadto gwałtowny stawiał opór władzom 
został stracony, drugi z posedi okoliczności zwal- 
niających , ułaskawiony do 4 lat pracy przymusowej. 
W Ćremonie skazany został na 10 lat do robót je- 
den człowirk, który nietylko Że sam znaczną ilość 
broni i amunicyi przechowywał, ale nadto trzymał 
ją w domu nieposzlakowanego obywatela, i tego zdał 
bezimienaćm pismem do którego u lasnega użył syna. 

— Wszystkie dzienniki wiedeńskie donoszą często 
o nowych wypadkach pomieszanią zmysłów, jakiem 
podpadają w Wiedniu osoby różnego stanu; płei i 
wieku, W tych dniach Korespondent Salzburgski i 
Gazeta Tryestska donosiły % Wiednia, iż nowy i 
obszerniejszy szpital obłąkanych już przepełniony. 
Pressa zaprzecza temu „opierając się na urzędowych 
dowodach* i mówi, iż mała liczba chorych znajduje 
się w nowym szpitalu i to w budynkach pobocznych. 
iymczssem znów pisze Coresp, Blatt aus Böhmen 
z Wiednia, rząd domaga SIĘ od gminy ustąpienia do- 
mu roboczego w pobliżu nowego domu obłąkanych, 
bo ten niewystarcza na pomieszczenie wszystkich 
chorych. 
Królestwo Polskie. 

Warszawa. Na ostataiem posiedzenia publicznóm 
Tow. kredytowego ziemskiego, Dyrckcya główna 
towarzystwa zdała sprawę Z czynności ubiegłego 
2go półrocza 1851 r. à 51 od zawiązania się towa- 
rzystwa kredytowego. — "0 zagajćniu posiedzenia 
przez JW. Dyrektora głów*uego prezydującego w ko- 
misyi rządowćj przychodów I skarby, gdezytane zc- 
slato sprawozdanie, z kierfgo czerpiemy wiademości: 
że wierzytelność towarzystwa d “nege okresu, koń- 
czącego się z roku 1854 Wynosi złp, 29,065,900. 
Wierzytelność nowego <A do r. 1866 trwać ma- 
jącego złp. 310,48 300. gólna przeto suma po- 
życzek towarzystwa kredytowego ziemskiego obećnie 
dobra ciążąca, z obu okresów WyYnssi 339,555,200 
złp. i takowa sałłipotókoj io Jest na 5855 dobrach. 
Listów zastawnych dawn”go Kresy znajduje się je- 
szcze nieumorzenych na złp: 5,7%6.909, Nowego zaś 
okresu listów zastawnych w obiegu ną 194,939,400. 

Należneść do pobora od stowarzyszonych z tytułu 


wynagrodzić lub też znieść, 


raty półrocznćj grudniowćj 1851 oraz rat póprze- 
dnich zaległych , wynosiła złp. 15,650,443 gr. 18, 
T raehnaek takowćj wpłynęło złp. 10,203,347: gr. 
É Pa. Jegało z d. 14 stycznia 1851 złp.5,447,096 
Er. l wykonaniu wfaściwych przepisów egzeku- 
CyJDYET ans pa tości towarzystwa, wystawionych 
było na sprzedaż: dóbr 254; z tych dóbr 212 za- 
płaciło zaległość przed terminem licytacyi; dóbr 
32 z powodu spełzłćj dla braku konkurentów lieyta- 
cyi albo zostają zatrzymane na jednorocznej admini- 
stracyi towarzystwa lub są wystawione na sprzedaż 
drugą. — Nakoniec dóbr 7 sprzedanych „zostało w cią- 
gu 2go półrocza 1851 r. — Należność do wypłaty 
za listy zastawne wylosowane i kupony półroczne, 
wynosiła złp. 17,777,765 gr. 24, na to w ubiegłem 
półroczu wypłacono złp. 9,702,533 gr. 16, pozo- 
staje do wypłacenia dla niezgłaszających się po od- 
biór złą. 8,07%5,432 gr. 8. Własność towarzystwa 
pod zsrządzeniem komitetu towarzystwa będąca, wy- 
nosi obecnie złp. 17,951,656 gr. 15. (G. L. 


Niemcy. 


Otrzymawszy sienografowane sprawozdania z obra 
Izby niższćj w Berlinie nad budżetem ministerstwa 
oświecenia, możemy tu podać z nich mowy posłów 
polskich, których treść tylko w swoim czasie umie- 
ściliśmy : 

Na posiedzeniu 26 lutego przyszedł pod obrady 
wniosek dep. Harkoria, aby Izba wyraziła życzenie 
rychłego przedłożenia sobie prawa o wychowania 
przyrzeczonego w kenstytucyi. Wśród obrad nad tym 
wnioskiem dep. hr. August Cieszkowski wyzwany 
oświadczeniem ministra Raumera, w te odezwał się 
słowa: 1 

„Jedno tylko wyrażenie p. ministra oświecenia wy- 
wołuje mię na chwilę na mównicę. P. Minister a 
wiedział w téj chwili, że stan szkół w W. Ks. Po- 
znańskićm w czasie zajęcia go bardzo był smutny, 
Nie cheę nacierać na p. ministra, ani Ro SAdności 
jego wyrazów ogólnie w wątpliwość podawać ; pro- 
siłbym go wszakże, aby przejrzał raport jednego 
m wysokich urzędników pruskich p. Klewitza, który 
przy zajmowaniu tego kraju nazwanego wówczas 
Prusami południoweni, przesłał rządowi pruskiemu 
raport o wybornem urządzeniu szkół w Polscć. Pan 
Klewitz nie ma dość pochwał dla pełaćj zasług ko- 
misyi edukacyjnćj w Polsce i wysoko ocenia jéj urzą- 
dzenia. Jeżeli tu i owdzie z powoda złych czasów 
nie jedno dałoby się lepićj zrobić lub też zarzucić, 
to trzeba mieć również wzgląd na ówczesne nie- 
szczęścia. Zdaje mi się, że w obec tego €o p. mi- 
nister przytoczył, pochwała tak znakomitego urzę- 
dnika godną jest zastanowienia, i 

„Skoro już jestćm na mownicy, pozwólcie mi moi 
Panowie. wyrazić tu zdanie moje o wniosku p. Har- 
koria. Załuję przedewszystkiem, że wniosek ten 
przyszedł na stół, albowiem postanowienie konsty- 
tucyi poczytuję za zupełnie wystarczające do uzna- 
nia konieczności nowego prawa e wychowaniu. — 
Wprawdzie nie należę ja do tych, którzyby osobliwe 
mieli do tćj konstytucyi przywiązanie, jużem tu na- 
wet raz dał się ztćm słyszeć, żebym się chętnie 
zgodził na jéj poprawę; mniemam wszelako, że do- 
póki ona prawnie istnieje, należy ją szanować jako 
ustawę. Otóż wniosek p. Harkorta w tym stanie rze- 
czy, albo jest zupełnie zbytecznym, albo też pozo- 
stanie bez skutku, jeżeli bowiem wyraźne orzecze- 
nie ustawy nie wystarcza, tak również i uchwała 
Izb nie przyczyni się zaprawdę do wydobycia na jaw 
prawa o wychowania. Zdaje się przete, iżbyśmy 
mogli prosić dep. Harkerta o cofnięcie swojego wnio- 
sku, aby przyjaciół i stronników swoich niehubawiać 
kłopotu uchwalania albo czeg-ś zbytecznegó, albo 
też bezskutecznego.* , 

Wniosek dep. Harkoria; upadł jak wiadomo wie- 
kszością 152 głosów przeciw 127. Z posłów po 
skich jeden tylko dep. Miszewski wotował przeciw 
temu wnioskowi. j 

Następnie przy pozycyi budżetowej o kollegiach 
szkolnych prowincyonal tych dep. Klingenberg oznajmił, 
iż przy obradach nad etatem zeszłorocznym ówczesna 
centralna komissya budżetowa wyraziła, że rozporzą 
dzenie aby przy wzmiankowanych kolegiach trzech 
radzców pracowało za wynagrodzeniem 800 tal. jest 
pożądanem uzupełnieniem tych kolegiów, aby im za- 
pewnić wszechstronniejsze ocenienie agólnych spe 
styj technicznych, a jeżeli jednemu z nieh p wj 
przydzielone będą sprawy szkół polskich; v k A 
podobne rozporządzenie poczytanćm b Ae ijae si 
| trwała, nie w jednćj tylko prowincyi objav Jant i 
potrzebę. Dep. Kliogenberg wykazie io Prowiacyć 
rozporządzenie to odnosić a odz, iż iy intera 
Prus, Poznańskiego i Selasin ulepszenia instyfu- 
sie nawet sameg» Tząda > wié : 

ESI bie takowéj zaraczić nalłežało, 
txj szkolnych potrze any naówczas odpowiedział: 
Minister oświecenie zapyt ZA ZA P i ział: 
Widóczńąj jest potrzeba: aby w prowincy ach zamie- 

zkatych przez polską ludność j gdzie nauki ga pol. 
| ska dą wykładane, w kolegiach szkolnych zasiada. 
| by osoby umiejące po polsku i zdztne do dozierania 
| polskićj edukacyi, a rząd starał się nieustannie i stara 
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o EE w 


-się tój potrzebie zadość uczynić. (świadczenie to 
p. ministra było naówczas Z zadowoleniem przyjęte. 


Dep. Klingenberg przypomina to wszystko dziś Iz- . E 


bie i mówi. dalćj: 

Z żalem wyznać muszę, iż w ciągu obecnego i 
zeszłego roku, nie tylko nie w tym kierunku nie by- 
ło jak się zdaje zrobionóm, ale nawet władze pro- 
wineyonalne dążą zamiast do zadość uczynienia tćj 
potrzebie, takową wszelkim sposobem usunąć. Re- 
skryptem ministr. z d. 19 marca 1849 r. postano- 
wionćm było, aby na gimnazyach w Chełmie i Koń- 
cu w obwodzie Marienwerder nauka języka polskie- 
go wykładaną była we wszystkich klassach 2 razy 
pa tydzień, następnie aby uczniowie polscy mieli s0- 
bie wykładzną religię po polsku, a niemieccy po 
niemiecku, i aby miewano raz polskie, drugi raz nie- 
mieckie kazanie. W skutku tego reskryptu do obu 
tych gimnazyów dano nauczycieli języka .polskie- 
go. Budżet ówczesny przezniczał dla każdego znich 
po 500 talarów co Izba przyznała; nadmienism tu 
tylko ubocznie, że nanczyciele ci zamiast 500 pobie- 
rają tylko 400 tal., nie przywięzuję do tego wszak- 
że Żadnego znaczenia, nie mogę przecież pominąć, 
iż mimo wykładu języka polskiego we wszystkich 
klassach i nauki religii po polsku, przecież przy e- 
-gzaminach dojrzałości uie tylko że władza prowin- 
cyonalna niedba o egzamin z języka polskiego pi- 
semny i ustny, ani o używanie języka ejczystego 
w egzaminie religii, ale tego nawet nie pozwala i 
'wyraźnie zabrania. Nie pytam, na mocy jakich i czyich 
rozporządzeń ta władza tak sobie postępuje. Pud- 
stawą wszakże tego postępowania, jak to jeden 
g radzeów szkolnych przy podobnym egzaminie po- 
wiedział, jest ta okoliczność , że on nie może- na e- 
gzamin polski przystać, bo sam po polsku nie umie. 
Wiadomo mi wszakże, że na popisach szkolnych zasia- 
dają radzcy nie umiejący po „hebrajsku i nie znający 
rachunku całkowitego i różniczkowego, a przecież 
uczniowie byli z tych przedmiotów słuchani, i tak 
być też powinno, aby uczniów słuchano ze wszyst- 
kiego czego się uczyli w ciągu uczęszczania do szkół. 
Mówca w końcu prosi ministra, aby dbał oto, iżby 
w kolegiach szkolnych umieszczani byli radzcy u- 
mt A po polsku i zdolni do nadzorowania polskich 
wykładów. 

Minister oświecenia odpowiadając na mowę dep. 
Klingenberga usprawiedliwia postępowanie rządu, 
Który stara się o zaspokojenie pod tym względem po- 
trzeb mieszkańców polskich korony pruskićj i za przy- 
kład tego p'zytacza świeży zakład pedago ny 
polski na Szląsku. Co do powyższćj okoliczności 
minister usprawiedliwia władzę prowincyonalną, iż 
ta się musi trzymać przepisów edukacyjnych. 

Dałćj przyszła pozycya o akademiach, bibliotekach, 
zakładach artystycznych itd. Dep. Niegolewski żą- 
da głosu ze względu na uniwersyteta, 

Dep. Niegolewski: „Moi panowie! Ani z propozy- 
cyi do budżetu, ani też z sprawozdania przekonać 
się nie można, czyli fundusze na pewne cele prze- 
znaczone, rzeczywiście użytemi na nie były. Wszak- 
że udowodnionćm jest, „że fundusz przeznaczony na 
katedrę słowiańską przy uniwersytecie wrocław- 
-skim nie na to użytym* został. Od chwili kiedy prof. 
dr. Czelakowski powołany został w r. 1848 do 
Pragi, nikogo na jego miejsce nie powołano. Nie 
wiem jakie jest przeznaczenie obecnie funduszu sło- 
-wiańskich katedr w Prusiech. Mimo ważności języ- 
ków słowiańskich w dziedzinie nauk, mimo tego, że 
dwa miliony Polaków mieszka: w krajach korony pru- 
skiej, i same Prusy z państwami słowiańskiemi 
graniczą, nie masz na żadnym innym uniwprsytecie 
katedry języków słowiańskich, ani też na tém jedy- 
‘ném polu języki słowiańskie nie miały sobie przy- 
znanego ze strony rządu prawa zasługiwania na przed- 
miot naukowy, gdy natomiast wszystkie inne jakie- 
kolwiek j zyki reprezentowane są naukowo po uni- 
wersytetach pruskich. Zdaje: mi się przeto, iż mam 

rawo dopominania się u ministerstwa © przywrócenie 
jedynćj katedry słowiańskićj,* i 
* Minister Raumer: „Co się tyczy przeznaczenia sum- 
my maoszczędzonćj przez zniesienie tćj posady, to 
oczywista, że połączoną ona została zinnemi fundu- 
szami uniwersyteckiemi, a zatćm obróconą ną korzyść 
uniwersytetu wrocław skiego. Co zaś do obsadzenia 
tej katedry, oznajmiam , iż pilróm staraniem jest mo- 
jem, abym znalazł osobę, na którą dotąd natrafić nie 
mogłem. Nie pomijam tu. bowiem tćj uwagi, że nie 
tylko idzie tu © osobę uzdolnioną naukowo do wykła- 
dania języków słowiańskich, ale zarazem aby po- 
giadała ona inne J SZCZ potrzebne tu przymioty, to 
jest, bezwzględne zaufanie jak niemnićj wierność i 


przywiązanie do państwa pruskiego.“ : (d. c. n') 
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Dziennik rządowy ministeryum Spraw wewnętrznych 
"następujące podaje: aaćwegóły U we Cesarstwa, 
-W roku 1462 przestrzeń jego zajmowała 00,000 
ang. mil C] (przeszło 40,000 mil geogr) m milio- 
nów ludnosci; w r. 1584 7,500,000 ang: m! O z16 


giezny | 


mil. ludności; wr.1725, 15 milionów ang. mil [ | 
z 20 mil. mieszkańców ; w r. 1825 20,500,600 mil 
ang. 55 milionów mieszkańców; w roku 1851 
22,000 000: mul [| ang. a 65 mil. ludności. Przeto 
na milę [| zngilską przypada nie spełna troje ludzi, 
kiedy w r. 1462 przypadało ich sześciu. 


Grecy.a. 


Gaz. tryestska donosi z Aten 24 lutego. Wychodź-- 


cy polscy wsiedlijuż 17 b. m. wieczór w Piraens pa 
okręty i mieli się udać częścią do Sardynii, częścią 


zaś do Aleksandryj, Sprawa ta poruszoną została | 


nazajutrz w labie i ministrowie obiecali przedłożyć 


dokumenta. Nakazano też ich tłómaczenie z włoskie- | 


go na greckie i oddano je prezydentowi Izby, ale tym- 
Ea, nadeszły ostatki i łzba odroczyła się na dni 
kilka. 


l . LJ a LI 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 

— D. 21 lutego r. br=gpadł śnieg w Afryce północnćj tak 
ogromny, iż przysypał namioty żołnierzy francuskich, którzy 
byli na wyprawie przeciw Kabylom pod Budżią. Zginęło w tych 
śniegach pareset żołnierzy i jeden oficer. 

— Wd, 4 marca stawał w Paryżu przed sądem policy 
poprawczćj bogaty bankier, znany z stósunków swoich nawet 
w Krakowie, Rougemont de TLówenberg wraz z swoim buchhal- 
terem. Obaj oskarżeni byli, iż w roku 1850 przy lieytacyi 
jednego bazaru, który kupili dla księcia Torlonia, przeszkodzili 
wolności licytowania i wydali w tym celu 150,000 fr. na prze- 
kupienie współubiegających się. Bankier skazany został na 5000 
franków kary i 14 dni aresztu, buchhalter na 2 miesiące 
więzienia. 

— Pani Zofia Gay, świekra Emila Girardina, znana z prac 
swoich literackich, zmarła w Paryżu 5 marca. 


Przyjechali do Krakowa od dnia 9go do 10go „paroa : 
Cellner Fryderyk z Ciekawy. Skarżyński Władysław z Fworkowa. 
Wyszewska Ludgarda, Puletyłśo Włudystaw z Brukselli, Piwiń- 
ski Leonard, Nikorowicz Karol z Pragi. Sarnecka Tekla z Berna. 
Grocholska Xawera hr., Grocholscy Stanisław i Tadeusz z Paryża. 
Kątski Antoni art. muz. z ‘Berlina, Kwiatkowski Teofil z Gołąbko- 
wic. Jaklński Józef ze Zawady. ` 

Wyjeckhali: Djamant Dr., Boecalari o. k. porucz., Exinger o. k. 
kapitan, Romaszken Mikołaj do Lwowa. Balow barca c. k. major 
do Bochni Suchecki Józef, Potocka Aleksandra hr, do Wiednia. 


PEER POTOP TEPEE TE TOR RYTY TZT O O EZ EK PECO CEA. 
Wiadomosci handlowe I przemysłowe, 


Wrocław 8 marca. Od wczoraj panuje tu odwilż, stan wody 
na Odrze bardzo mały, alo przesyłki się już zaczęły. Dowóz na 
targu zbożu znakomity. ale kupcy zwolnieli i pszenica i żyto nieco 
spusty, a p ślednio gatunki stóswakowo bardziej j szcze. Jęczmień 
i owies w cenie niczmienne, groch słabo, Płacono bałą pszenicę 
62-71, żśłtą 60—70, żyto 58-61 a najwyżćj 68, jęczmień 40 do 
48 a nawet 50; owies 23—32, groch 56—62 sgr. Najlepszy rze- 
pak mógł być sprzedany tylko po 76 sgr., kupujących nie było. 
Koniczyny zwieziono około 300 centnarów, a lubo ceny osłabły, 
nie było jednak chęci kupna i szukano tylko wyborowych gatun- 
ków, i takowe jłacono: białą 12'/,—13/, tal., czerwoną 17%, do 
18!, tal.; niższe gatunki dadzą się notować; biała pospolita 7 - 8. 
średnia 8%,—9',, lepsza 9%7,—10%,, piękna 16%,—12 tal. Czer- 
wona ordynarna 1Ó— 12, Średnia 12, — 135, lepsza 14— 15V,. 
piekna 15%, —17//, tal. Spirytus mało odchodzi, ceni spadła na 
115 tal. Dziś żądano 12", i można sprzedawać po 12. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Wiedeń. Kursa telegraficzne % dnia 107o marca. Motalik 
5-proo.155,, — Wotalini +/,-proo. 34%, — liotakiki 4 -proo. 76%. 
4 pros. śIsó0 r, 91!, — 3-proc. 58° — 1-proo. £9%,.-- Motaliki 
aciązn. m 1830 p, za 250. 3021, — Augstorg 124'/, — Londyn 12 
26 kr. — Paryż 1471, — Aasye Bankowe 1242'/, —Akcyo kal:i 
kal. nółn, Mordin. *525 Pożyczka z r. 1851 lit. A. 94%, — B.105'*/,,. 
Kurs krakowski tigo marco. Banknoty 84/4.— Pruski kurant 

101. — Imporyały ros. 34 gr. 18. — Rublo srebrno 100. — 

Dokaty 19 złp. gr. 24.— Listy zastawne Król. Pola. bez kupon. 

100%, — Listy saat. galio. żądają 84', — dają 83%,. — Owano. 


atare 1057, nowe 106 
Kurs lwowski z d. 5 marca. Dukat holen: 5 złr. 45 kr. — Du- 
Półimperyał rosyjskie 10 złr.— 


kat 008. 5 głr. 47 kr. — i 
sr, 2 Rubel nab 1 Ek, 561, kr. — Talar praski I zër, 48 
kr.— Polski kurant i pięciozłot. 1 sër. 26kr. Galic. listy 


zastawne za 100 złr. 82 zły. 35 kr. 


NEEROLOG. 
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Cześć oddać 'prawdziwćj onocie i zasłudze tych, którzy już 
zawód swój doczesny skończyli:; jest obowiązkiem pozostałych ; 
obowiązek ten jest tóm ważniejszy dla tego, który zbliżony 
przez stósunki spółęczne, przez przeciąg lat 30tu miał sposo- 
bność poznania z bliska i zgłębienia że tak powiem tajników 
serca szczytnój i najszlachetniejszćj duszy. | 

Księżna Klementyna z Książąt Czartoryskich Sanguszkowa, 
z nieukojonym żalem pozostałćj rodziny, przyjaciół, sąsiadów, 
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znajomych a nadewszystko bliźnich wsparcia potrzebnych, ze- 
Faq z tego świata d. 2 marca b. r. w Tarnowie, po ciężkićj 
chorobie, którą z cierpliwością bogobojnój chrześcianki podda- 
jąc się wyrokom Wszechmocnego, znosić umiała. Pani ta do 
, świetnego rodu i blasku położenia ludzkiego, / któremu towa- 
rzyszyły wszystkie zalety ciała i duszy, łączyła wykształecnie 
miepospolite' i zdolności umysłowe wyższego rzędu; zajmowała 
tóż w świecie od najmłodszych lat znakomite miejsce w gronie 
pierwszych towarzystw owego czasu w różnych stolieaeh Europy. 
Lecz kiedy wszelka pomyślność świata hojnie wylała swe dary, 
udzielając takowe obficie obok szczęścia domowego w pożyciu 
z dostojnym swym malżonkiem śp. Księciem  Eustachym San- 
guszką, uwieńcząjąe takowe potomstwem, które już wszystkim 
wymaganiom serca macierzyńskiego zadosyć czyniło; los zawi- 
stny zadał okropny cios szczęściu tój czcigodnćj rodziny, wy- 
rywając Z jéj łona jedynaczkę córkę w kwiecie widku, sowicie 
obdarzoną wszystkiemi zaletami ciała i duszy! Tu Zaczyna się 
druga epoka w życiu śp. Księżny Klementyny, nacechowana 
pasmem zgryzot, cierpień i boleści... Dusza jéj wzniosła i peł- 
na głęboko wkorzenionego prawdziwego uczucia religijnego, nie 
uległa pod tym okropnym ciosem. Acz z sercem zakrwawionóm, 
korzącóm się wyrokom Niebios, odsunęła się zupełnie od zgieł- 
ku świata, ażeby resztę swego bytu na téj ziemi poświęcić 
| obówiązkom uległćj chrześcianki i swój pozostałćj rodzinie. — 
Szezytna dusza tój Pani i wyższość jéj rozumu, dały. jéj po- 
znać znikomość świata i jego ułudy, żyła tóż dotąd w miłości 
wylanój dla swoich synów i cierpiącój ludzkości! — Zamiłowa- 
nie gorące rodzinnćj ziemi, które było wcielone w jestestwo 
| Księżny Klementyny, sprawiło, że mnogie klęski, które dotknęły 
|kraj nasz, żywy odgłos wznieciły w tój szlachetnój duszy, nie 
| szezędziła tóż swćj pomocy ani rady, nacechowanćj zawsze 
wyższością zdrowego rozsądku i prawego serca. Wyższość ta 
objawiała się tóż w. poufnćj rozmowie tćj Pani, a zdanie jój 
w każdym przedmiocie, zawsze poważne, zawsze trafne, odzna- 
czało się głęboką znajomością serea ludzkiego. 

Zaledwie śp. Księżna Klementyna doznała pociechy w posta- 
nowieniu swych synów, aliści znowu cios okropny dotknął ro- 
dzinę tę zacną, stratą ukochanćj synowćj ! Nieszczęsne koleje syna 
starszego Księcia Romana, są w żywćj pamięci nas wszystkich ! 
Wzrastająca pod opieką i czułóm pielęgnowaniem śp. Księżnój 
w przymiotach ciała i duszy ukochana wnuczka, która tak hoj- 
nie odpowiedziała troskliwym staraniom babki, będąc jćj pocie- 
chą, słodziła byt tylu cierpieniami znękany. — Powierzywszy 
nakoniće przyszłe szczęście téj lubćj wnuczki, zacnemu ze wszech 
względów Mężowi; przybyła w roku zeszłym śp. Księżna do 
"Tarnowa; by tu wypocząć nareszcie na łonie ukochanego syna, 
w gronie, w świetnych przymiotach rozwijających się drogich jéj 
sercu wnuków. - - Atoli o boleści!... zamiar ten spokojnćj po- 
ciechy i wypoczynku po trudach skołatanego życia, na łonie u- 
bóstwiającćj ją rodziny, czcią otaczających przyjaciół i znajo- 
mych, przerwała śmierć nieubłagana, powołując tę Panią na spo- 
czynek wieczny, którego już żadna przygoda nieprzerywa!... 

Udział ogólny jaki się okazał we wszystkich warstwach spó- 
łecznych , tłumnie zgromadzonych dla oddania ostatnićj posługi 
jéj zwłokom, jest żywym dowodem głębokiego żalu, który za- 
wczesne zejście śp. Księżnćj Klementyny Sanguszkowój, téj ezci 
i uwielbienia godnéj Pani, nietylko w mieście Tarnowie, lecz 
i w całój okolicy wznieciło! — Pokój jéj pamięci... 

Dnia 6go marca 1852 r. Fs M: 
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Ns. — Qgloszenie Konkursu. (9) 


Przy ©. k. Dyrekoyi: kopalń, salin i leśnictwa w Wieliczce, jest 
do obsadzenia possda koniu-zego (>tallmeister). z którą połączona 
Jest XI kiassa dyet, pensya roczna złr. 450 (cztórysta piędziesią() 
m. k., pomierzkanie w naturze i ustalony deputat w soli rocznie 
15 funtów na jedne osobę z femilii. > 

Starający się o powyższą posadę, winni będą prośby swe wła- 
snoręcznie pisene, w Świadectwa z posiadanych wiadomości nauki 
weterynaryi, z dotychczasowego vrzędowania, obyczajów, wiada- 
mości języka polskiego, lub jakiego ionego sławiańskiego , tudzież 
z zdrowego usposobienia swego, zaopatrzone, prze» pośrednictwo 


swojój zwierzchnićj władzy, w przeci ; - 
rekcyi kopalń i salin w Wanalecaielny o 10% Sienie Dh 
Wieliczka d. 25 lutego 1852 r. 


(3) Z O. K. Dyrekcyi kopalń, salin i leśnictwa. 
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